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PIERiTSZA JD^yjDA OT^ZJI
¥ u b i e t y  czw artek Yiinąło pierw sze d z ie ­

s ię ć  dni in w a zji S .pr zpm i  er zony oh na konty- ‘ 
nont e u ro p ejsk i. ... ozkolw iek w o k resie  ty n  
n ie  zo.piadŹy je s z c z e  żadne sp o o ja ln io  e fek ­
towne ro z s trz j'g n ię o ia , dotychczasowy przo- 
b ie g  wydarzeń w Normandii pozwala jednak na 
wysnuoio pewnych konkretnych wniosków.

Przede wszystkim  •wipe p rysn ą ł bezpowrot­
n ie  1: l i t  "muru a tla n ty c k ie g o " , którym propa- 
.'•onda niernieoka usp okajała  swą opin ię  i
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s tr a s z y ła  aliantom p rzez dłuższy okres cza- ! ko . i c i e  przygotow ani.

\.-ojsko.i narodów sprzy mierzonych.
S iln y  opór n ie n io o k i n ie  je s t  d la  nikogo 

niespodzianką i  plony iu n z y jn o  sp rzyn iorzo - 
iy e h  faJ:t ten  uw zględ niały. Inwazja/ ta  n a j­
w iększa w h i s t o r i i  świata. e p eraeja  lądowo- 
. '.orsko-n  .ie trz n a , z o s ta ła  przygotowana przez 
strrto go w  a lia n c k ic h  w n ajd ro b n ie jszych  szozo 
gółach , k tó re  u., zgk ,d n ia ły  o czy ,/ iśc ie  w sze l­
k ie  m ożliw ości nioprzy ja c io la ,  Innymi słowy, 
Sprzy ie r z e n i w ie d z ie l i ,  że oper Niemców bo­
d zie  b . s i ln y , i  są do jogo przełam ania o o ł-

ju . Okazało s io , że Sprzym ierzeni p o tr a c i­
l i  przełamać ton 11 n ie  zdobyty mur" i  p rze­
tr w a li  pomp s ln io  lory tyczny okres formowania 
p rzy czó łk a . Charaktery styozna je s t  zupełna 
zmiana tonu propa ;andy n iem ieck ie j 00 do 
umocnień nadbrzeżny?oh. 77 św ie tle  wydarzeń 
śmieszne o czyw iśc ie  byłyby -poprzednie b./icr 
dzenia ra d ia  i  .'.rasy G-oebbelsa^ źo 11 nur a t ­
la n ty  o k i,r stano./i zaporo, o którą ro zb ie  
s io  muszą w sze lk ie  u derzen ia  anglo-anerykań 
sk ie  na kontynent. D ziś  naozolny komenta­
to r  ra d ia  niem ieckiego, gen. D ie t .n r , tłuma 
czy ju ż, że przeoioż "nigdy n ie  mówiliśmy, 
iż  mur a tla n ty  olei stanowi l i n i ę  n iem ożli-

1 P ierw sze d n i in w a zji wykazały jasno, że za. 
gadnionio za.opatrywania p r ^  czó łk a  w oiw żki 
s >rzpt, bez ktorego n ie  ty lk o  byłyby n io n o ż li  
we jak iek o lw iek  is to tn e  po step y , a le  i  u trz y -  
:manie sip  nr. zdobytych, strnowiska.oh, zo s ta ło  
r z e z  w l i  ntow  rez/ lą za n e  w sposób jak; na jpo- 
p/slnie j s z y . Minio iż  w ojska Sprzymierzony oh 

n ie  dysponują jeszo zo  żadnym większym portom, 
na Lr z j  ozmłku znajduje s io  już i  napływa nań 
w dalszym  c ią g u  znaczni i ío s ó  ozołgow, c ię ż ­
k ich  d z i a ł  i  innego c ię ż k ie g o  sp rzętu . A lia n  
c i  zasto so w a li już w pierw szych dniach inv.u- 
z j i  szereg  nowych ta jn ych  b ro n i, d z ię k i k tó -

 ̂ „ ( rym s ta ło  s ię  możliwo to , 00 dotychczas myda­
nych do sforsow ania umocnień z betonu i  s ta  j mało s ię  n ie o s ią g a ln e . Tak jak  w pierwszym 
l i .  P rzez  o k reś la n ie  "mur a tla n ty o k i"  rozu  j o k resie  wojny H it le r  zaskakiw ał przećii/nilców

nowy i i  nic t  odami w a łk i, obecnie A lia n c i  sta. /ia. 
ją^do/oclztwo n iem ieckie  wobec faktów  i  poozy- 
n a i, których  n ie p r z y ja c ie l  n ie  mógł s ię  spo-

miery ca ły  p r z e y s ia n y  system obrony o las 
ty c z n e j."  Zaznacz;;;; tu  mimochodem, żo owe' 
o k reśle n ie  "obrony o lastyo zn o j" powtarza.
s io  s y s t  ornaty o zn ie  ;arzy uzasadnianiu  wrszyst 
kioh k lę sk  i  odwrotow arm ii n iem ieck ie j, 
cos jak: dawniej "wyo of^'wenie s ię  na zgory 
upatrzone po25?o jo ." r innym komentarzu 
gen. Dictmar stw ierd za, żo "w nowoczesnej 
w ojnio decydują n ie  umoonienia le c z  walka 
a rm ii."

Z d ru g ie j strony trze b a  s tw ie rd z ić , żo 
pomyślny ponad, oczekiw anie p rzeb ieg  pierw-

azio w a c.
W c ią g u  p ie rw sze j dekady in w a zji zakończył 

siej i>>czątlcowy o lep os d z ia ła ń , p o legający  na 
uchwyceniu p rzy czó łk a  i  przełam aniu obrory 
nadbrzeżnej wroga. N a.stąpił okres d ru g i -  
umocnienie i  ro zsze rze n ie  grzyozołka i  walka 

i z niem ieckim i s iła m i taktyczny- i i .  T rz e c i 
| okres ma. polegać na. wydaniu w a łk i s tr a te g io z

__ • hym odwodom niemieckim. Ozy jostośuy już w
szych dni in w a zji n ie  uprawnia jednak do n a 1 tym o k re sie , trudno pow iedzieć -  y d a je  s ię  
d z io i  na. ja k ie ś  efektowne, b łyskaw iczne de- j r ..o z o jj  że Pommel n ie  zaangażował jeszo zo  3vo

ich  g łó .iiych  rezerw , ja k  ro. n io ż , że  gon. E i­
senhower r z u c i ł  na kontynent zaledw ie ułamek 
swyoh s i ł ,  wyznaczony cli do d z ia ła ń  na. fran cus 
k io  te a trz o  -wojny.

Trudno snuć horoskopy 00 do d alszego  prze­
b ic iu  w alk, oraz trrn in u  decydujących wyda­
rze ń . j e ż e l i  jednak przypomnieć sob ie  o s ta t­
n ie  zw ycięskie  kampanie S.pr zy -mierzony oh w Tu­
n is ie ,  nr. S y c y l i i  i  we Y/łoszooh, to  d o strzec 
można., że  co dłuższym o k re sie  o iężk io h  w alk i

o y z jo . ’ W alki, tooząoc s ię  w północnej Prań 
c j i ,  są b . z a c ię to , a  gwałtowność ich  n ie ­
w ą tp liw ie  wzra.staó b ęd zie  z każdym dniem w 
m iarę ja.k A l ia n c i  ociągać będą nowe p o s i łk i  
z W. B r y ta n ii, a Romnel rzuóac b ęd zie  do 
w a lk i owe nowo, je s z c z e  w ciąż poważno ro ze r  
wy. Doświadczenie osta.tnioh dni uczy, żo 
Niemcy b ron ią  s ię  i  bodti s ię  b r o n i l i  z: .cie­
k le , że droga, w głąb  F r a n c ji  nim b id z ie  pro 
sta. a n i ła tw a , żo trzo b a  s ię  l io z y c  z m ożli 
w osoią sukoo3ow n ic ty lk o  własnyoh, a.lo i  
nioprzy ja c io la .. O koliczność tę  p o d k re ś la li  
zi-esztą i  nadal TXxllcroślaj^. odpo/iodzia.lni 
za d.ocyzje in w a^ jn e  przywódcy i  dowódcy

przygotowań r o z s tr z y g n ię c ie  z .p ad ało  w c ią g u  
dośó k ró tk iego  czasu . Obserwatorzy n e u tra ln i 
p rzyp u szcza ją , że inwazja Sprzy'mierzonych na 
F ra n cję  b ę d zie  miała, podobiy p rze b ieg .
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"CD BIAŁEGO DC _CSt5RV?0T iCBSO 0/^Ar,U,~ 
rprziy por.mign.ig na cnosie

Maurycy P*aleologuo, ambasador fra n - 
cu sk i w R o s ji  3 pierw szego okresu po­
p rze d n ie j wojny św iatowej, o rjłis '1?. w 
1922 r .  bardzo in te re su ją c e  wspomnienia 
na temat swego pobytu w Petersburgu» 
R zucają one ciekawe św ia tło  ria stosunki 
na dworze oara i  konsekwentną p o lity k ę  
u ltra -n a c  jo n n lis ty c z n e j biura-crao j i  ro ­
sy jsk ie j»

Wspomnienia te ,  oparte- m  dzienniku, 
pisanym żywo i  "na gorąco” , zasłu gu ją  
na uwagę oraz prry permu en ie . zw łaszcza 
d z iś ,  w o k resie  'nowej.;-» i n f l a c j i  demo­
k raty  czn o -lib era ln y ch  zapewnień tym ra ­
zem' " czerwonej" R o s ji,  ponieważ i lu ­
s tr u ją  one znekenicae c ią g ło ś ć  p o l i t y k i  
r o s y js k ie j .

Oto cz te ry  małe obrazki;
1° Dnia 13 s ie rp n ia  1914 '¿u-, Sazo- 

now, r o s y js k i  m in iste r  spraw zagrcn icz- 
nyoh, oświadcza imieniem rzędu zdumio­
nemu n ieco  ambasadorowi franeunkienu, 
że " c ar postanowił  odbudować P o lsk o * -• *" 
i  że~w ty r i"o e lu *zosbanie wydany osobny, 
uroczysty  m anifest o Ha p ytan ie , kto 
m anifest podpisze, Sazonow odpowiada 
w ykrętn ie, żo n ie  podpisze go car, ^gdyż 
#3d chodzi przedo wszystkim  o ziem ie, 
k tó re  trzeba, dopiero zclobyc na Ip.euca.oh 
i  A u s t r i i ,  ch odzi o lu ln o sc , k tó rą  ćlo- 
p ie ro  t r zeba, "wy zwo l i o " , w ięr jedynce 
kompetentnym byłby tu  naczelny ^wódz 
w ojsk r o s y jsk ic h , mianowicie w ie lk i  
k s ią żę  M ik oła j M ikołajew ioz0

Jak wiadomo, ch od ziło  wtecy o znany 
m anifest r o s y js k i  w ie lk ie g o  k s ię c ia  z 
16 s ie rp n ia  19 iii* r r ,  którą; mew i-d P o la-  ̂
kom nawet o Gruu. w u  Iz i  o, a le  przy sz ło sc  
P o ls k i, j e j  granico i  u s tr ó j  o k r e ś la ł 
ta k  m g listo , że  n ic  dziwnego,- iż  np. 
p r o f» St* Kutrzeba w swej pracy "R osja 
wobec P o ls k i  w c z a s ie  wacik;:.ej wojny1' 
o k r e ś l i ł  go bardzo dosadnie: ^''był  to  
t a k i  sam "b lu f f "  jak  akty  r-ańatw cen­
tra ln y ch  s 5 i i sTc ;pada 19 le  r»łłl 

2P D rugi obrazek:
Dnia 2l  lis to p a d a  1914 r .  przy j ą ł  

car M ikołaj na s p e c ja ln e j a u d ie n c ji w 
Carskim S io ło  ambasajlora P ałco logu o. ^
W tr a k c ie  rozmowy cos6 i.so.dór francuski^ 
za p y ta ł wprost oar-a, jak  so s ie  wyobraża 
warunki pokoju i  c e lo  wojny • Odpowiedz 
"cara je s t  "b Ć char akt ery s ty < i zna • Głów ­
nym cek en Ro s j i  j- o s t  zn iszcze n ie  jpie-^ 
n ieokiogo mili t a u y  zim A w ięc j i i e  w al­
ka z Niemcami, * jako '‘n o sic ie lam i" tego 
n i l ita r y z n u , a le  ty lk o  z " k lik ą  m il i ­
ta rn ą " , Mówiąc, o p r z y s z ł-c h  granicach 
R o s j i  na zachodzie, ca r  s tw ie r d z ił ,  ze 

"co  do Prus kschodnich Niemcy będą 
m usiały s ię  zgodzić na sprostowanie  
gran icy ’. Moj sztab  chciałby , by to  
sprostcw anie sięg n ęło  ąft._dk«p,;• • -oia '''i-, 

.s& s  natomia.st Poznańskie i  c z e sc G.

k la sk a  bede niezbędno d la  "odbudowania 
P o lsk i"  l . . .  Gal.gc.pa zas ;i czę sc  połnoo- 

po'zwola R o s j i  do s i e g n ą ć j e jna Bukowiny po zw(
j naturalnych gr a n i ' ' 1» jt Karpa t . . . "

X: dalszym c ią g a  t e j ,  jak  w id zicy , b . 
in te r e s u ją c e j i  dziwnie ak tu a ln e j d z iś  
rozmowy - oar M ik oła j ośw iadczył, iż  Ro- 

_sja o sta te c zn ie  vro io li ( s J annexera) to - 
ry  toria . dawnej P o ls k i  i  cze sc Prus Za­
chodnich wprost w obręb paiisbwa r o s y j­
sk iego . . r Tak to m iała wyglądać "odbu­
dowana przez cara  P olska "niepodległa""*.

3° T rz e c i obrazek:
R o sy jsk i m in iste r  spraw wewnętrznych, 

Makłakcw, poufnym okólnikiem  z grudnia 
1915 r-  do gubernatorów K rólestw a "wy­
ja ś n ił"  w ten  sposób znaczenio i  z a s ię g  
manifestu. v ,  k s ię c ia  Mikołaja.: "M anifest 
n ie  tyczy  s io  "kraju. p ryw iśl ruskiego" , a 
ma na oka w szy stk ie  te  tery  t o r ia  p o ls k ią  
k tó re  n ic  n a leżą  do cesarstw a r o s y js k io -  
go .a k tó re  w. ks» M ikołaj zd oła  zdobyć w 
cz a s io  oporaoy j  wg jo n ry c h » * O i l e  to 
six;, nie  s ta n ie , to __n ic  _ s iq  n ie  zmieni w 
s y tu a c ji  p o lity c z n e j k ra ju  p ry w islin - 
s k ie g o .„ f."

Komentarze chyba zbytecznej
„ r e s z c ie  czwarty obrazek. d la  zaokrą­

g le n ia  k o n cep cji "w olnej rę k i"  R o s j i  w 
Europie środkowe j

Podług 'poufnej ija s tru k c ji  Sa.zonowa, 
w ysłan ej imieniem rządu do amba.sndora 
rosy j  sicie go w Paryżu, słynnego Izw ol- 
skiego ( 9 , 301910) "w sze ik io  p ro jek ty  00 
do p rzy sz ły ch  gran ic Europy c e n tra ln e j 
są obecnie-przódwczesnoo»c j esteśmy go­
t owi zos taw ić  ¿ran o  j l  i  l.ng- i  i  pełną 
swobodę 'co do oir e s ie n ią  zacłicłn ie n  gra­
n ic  K ia u ie c , w lyn  rxiiem n iu , ze ’ naod- 
.«•ót so ju szn icy zostaidpgm m  r ówną sv/o- 
bodę  '00 do nasze 00 r cłzgran.iozem a  z 
NiemearmółT*Austrię, Spec^b-lnie rze czą  
konieczną je s t  ę)£tnie dbać o w yłączenie 
ki7Gst i i  p o isk ie  j_ z pr zodmiotów,~~ pódile- 
jg i łcdi międzynaródower-iu rozstm ^ygnięoiu, 
i  o u su n ie c ie v/sz e lk ic h  _us i ł ł - ł ln ,  by 
p r ^ s z f e s'c P o ls k i po-Tąae pod gwaranc ję  i  
kontro lę  mocar s t w , , /•' .

Jak wiadomo, N osja  ta k ie  zapewnienie 
uzy skała , i  s y t ’jacjQ  zm ieniło ' dopiero v/y- 
s tą p ie n ic  W ilsona oraz rew olucja  r o s y j­
ska w 1917 r„ W r e z u lta c ie  znagan 1914-  
19IB, jak wiadomo, n ie  A l i anci ,  a le  ż o ł­
n ie rz e  p o lscy _1 ~pows'.•anqs> p o lscy  ( ś lą scy  
i  p o ą ianscyj. w y ty c z a li  gran ice . D latego 
i  dzi'T-7 mimo hojnych "cze.wonyoh" zapeiY- 
n ien  0» <» odmif.owie s i ln e j  P o ls k i, n a le­
ży pam iętał o „,, 0 tnaicomityn powiedzeniu 
an gi'e lsk in  z czasów Groin/ella; "W ierz w 
Boga i  trzym aj twój proch sucho" (T ru st 
in  God and keep y our powder d ryl)

-0O0-

"ifTIEJS S3 NARODY" I  "WIELKA CZWÓRKA"
Ódwr żne i  męskie oswria.dozeni.e mini­

s tr a  spraw spraw zagran ic zny ch H oland ii
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Vor. N e ffe n  sc. o h rn io j szych panstwooh” , 
wypow¿odz2x.no \ -związku z mową premierą 
C h u rch illa  vv I z b ic  Gmin, je s t  świadec­
twem, że narody Europy po siada ją'..dużo 
jĘKs02n.roiesair: war-mków,' w ja k ic h  p rz y jd z ie  

.mm urządzać św iat powojennie.
Oto m in iste r  jednego z najm niejszych 

państw kontynentu, m in iste r  rządu, prze­
bywającego na em ig ra cji, i  k ra ju , ''źnajd.u- 
jącęgo s ię  pod okupacją niem iecką, po­

w ie d z ia ł, że  !fpoprosili uwierz>'ó n ie  mo­
że , by usiłowano powierzyć w p r z y s z ło ś c i  
w yłączną ko n trolo 'n ad  zagadnieniam i 
św iata powojennego Stanom Zjednoczonym, 
W ie lk ie j B r y ta n ii,  Ohincm i  Związkowi 
S ov/ieckicaim» Krok tego ro d zaju  n ic  
mógłby w żadnym przypadku l i c z y  o, na po­
p arcie  m niejszych państw, których  lud­
ność razem w z ię ta  s ię g a  w ie lu  milionów, 
linio .js ze państwa od ezw a ją  ‘brzemię to ­
cz ą c e j s ię  wojny w niem niej szyn stopniu 
n iż  w ie lk ie  mocarstwa, Z tego względu 
słusznym I o s t, by również i  ono otrzyma- » 
ły  należny im g ło s  w sprawach, dotyczą- ! 
cych zapobieżenia przyszłym  wojnom.5*

Nie należy p rzecen iać w ag i'to g o  oś­
w iadczenia, n ie  można jednak równocześ­
n ie  przeoczyć fa k tu , że je s t  ono w chwi­
l i  obecnej bardzo cbu^akte^y styczne* 
Pw;ladc,?y bowiem n ic  ty lk o  o tym, żo oku­
powane narody Europy zgodnie i  so lid a r­
n ie  o rzeciw staw ia ją  s ię  poddawaniu ich  
krajów nowym “ sferom wpływói/“ po .zwycię­
stw ie  nad Niemcami, a le  zarazem je s t  ono 
wyrazom prawdy, że  narody Europy, wsąys- 
tk io  naprawdę duchem kultury zachodniej 
przepojone narody - raja. poczucie  jedno­
ś c i  kontynentu i  pełne zrozum ienie; że 
kontynent ten  mogą i  powinni urządzać 
Europejczycy b ez in te rw e n cji obcych, 
choccy n a jp o tę żn ie jszy ch  w obecnej chwi- 
l i  mocarstw pozaeuropejskich, a zw łasz- I 
eza bez u d zia łu  potęg a z ja ty c k ic h ,

'■ \7io lk a  czwórka“ , która.w ed ług obec­
nych załóż od. ma. decydować n ie ’ ty lk o  o 
Europie, c ło  o świec ie  całym, składa s ię  i 
z państw pozaeuropejskich , W ielka Bry- j 
ta n ia  je s t  w ła śc iw ie  państwem im perial­
nym o zainteresow aniach równych w całym 
św ie c ie , Ameryka zajmuje s ię  głownio 
p ó łk u lą  Zachodnią, P acyfik iem  i  wschod­
n ią  oraz południowo-wschodnią. A z ją , Ro­
s ja  je s t  potęgą a z ja ty ck ą , podobnie Chi­
ny, Tymczasem t e  narody Europ;., któro 
nazywa s ię  to  narody po w ięk- j
s z e j  c z ę ś c i  k ilk u n asto  albo k ilk o d z io -  I 
siącłom ilionow o, a ich  wkład do w spólnej 
c y w il i z a c j i  n io  bardzo, albo w cale n ie
u stęp u je  wkładowi cw.-j “w ie lk ie j  czwór- 
•p '\  która jakoby ma rzą d zie  przyszłym  
swiatosie

Id e a ły  'bej wojny, o k tó re  od pierw ­
szego dnia w alczy tak że  P o l skal pierw sza, 

wsrod Zjednoczonych Narodów, są  ideałam i 
równej w oln ości i  r  ornych praw d la . 
w szystk ich  narodów. Walka nasza n io

miałaby. żo.dnego c e lu  ani. sensu, gdyby 
b^ ła walką o zamia.no jed n ej sfcipy wpły- 
waw, n iem ieck ie j, na inne., powiedzmy 
sowiecką. N ie w a l :zyuy ani. o zmianę 
oiojponta w P o lsce , a n i o przamalowanie 
tego u s tro ju , j  cle i  ̂ wprowadź i i i  u na3 
Niemcy, na ton, który chcą wprowadzić 
S ow iety, a.ni w reszc ie  o oddawanie na­
s z e j ziem i _ obcym w zamian za’ inne ziem ie, 
k tó re  są również n asze0 Sąd.zimy, że 
Europą n ie  nogą kierować po w ojn ie  żad­
ne porozumienia, w ie lk ic h  mocarstw, le c z  
same rdzenne narody Europy w swych pań­
stwach suwerennych i  n iep od ległych . 

Narody to wykazały t y le  z a le t ,  poniosły 
ty ło  o f ia r  d la  w spólnej sprawy, p rz e la ­
ły  t y le  krwi i  znoszą ty ło  c ie r p ie n ia , 
że za s łu ży ły  sobie dobrze na prawo do 
praw&ziwo j  vro b o so i,

. kobee prób narzucenia Europie z zew­
n ątrz  k u r a te li ,  nar ody Europy są nasta­
wione zdecydowanie negatywnie^ Ponie­
waż jednak próby ..takie wciąż- je s z c z e  
i s t n ie ją ,  dobrze s ię  s ta ło ,  że wyraz 
to ru  stanowisku d a ł m in ister jednego z 
najmniejszych^ jednego w łaśn ie z tych  
"małych narodów“ naszego kontynentu. 
Stanowisko to je s t  wspólne wszystkim  

wolnym ludziom w Europie. J e s t  to  rów­
n ież stanowisko naszego narodu i .  nasze, 
żo łn ie rzy  o wolność togo narodu w alczą­
cych. t a  x
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'm z.g g m  r.ffiLANEii i  R ffisig  lyiŁTECKioH 
V.' T)OX)rzednim numerze podadLiśiiiy wy­

j ą t k i  z artykułu, znanego amorykańskio- 
go badacza zagadnień ro s y jsk ic h  77, H. 
Ohainberlina p „ t 0 “S ta lin . ohoo podykto­
wać wsohodnie Mondohiun“ ł  Dzds nzu- 
pełnior.-^ je  wyjątkam i, dotyczącym i 
stosunków R o s j i  p a w ia ck ie j z  P in lan - 

. . d ią , Łotwą, Litw ą i  Estonią* .
' S Zvabłonowa pogardo, d la  słowa danego, 

ch arak terystyczn a  d i i  stosuokd R o s ji  
Sow ieck iej' dp P o ls k i,  j e s t  widoczna rów­
n ież w stosunkach S t a l in a  z E in lon d ią  i  
republikam i b a łtyck im i: Łotwą, .Litwą i  
E sto n ią , Te k ra je  posiadają. róvmieź 
.palety n ie a g r e s ji  z R o sją , zawarte z in i-  
■ c ja ty  wy Sowietów i  pogwałcono przoz Mo­
skwę przy p ie rw sze j dogodnej sposobności, 

Rzgd 'Sow iecki z o s ta ł  usunięty z L ig i  
N aro doi/ jednoiąy sin ą uchwałą Zebrania i  
Rady 1A grudnia 1939 x% za prowadzenie 
niesprowokowonoj wojny agresywnej prze­
ciwko' F in la n d ii,  i  za odrzucanie propo­
z y c j i  L ig i  Narodów m ed iac ji i  a rb itra ż u . 
J e s t  to  r z e c z , k tó rą  należy pam iętać, 
kiody w g ło śn ik u  radiowym s ły  szyr.y u sta­
wić! zn ic pow tarzający g ło s  z zapewnie­
niem, żo Zv/iązek Sow iecki b y ł  j.irzykłado­
wym członkiem  L i g i  Narodów i_ że S t a l in  
nigdy n ie  złam ał -słowa. I lo ść ''tra k ta tó w  
złm an ych  p rzez S t a l in a  może byc z. korzy­
ś c ią  porównana" nawet z rekordem H itle r a ,
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P o łą cze n ie  s ir  F in la n d ii  z Niemcami w w oj- , 
n ie  ęrzeoiwko R o s ji  n ie  zmienia charakteru  | 
napaści- S ta lin a .

Trzy b a łty c k ie  're p u b lik i, zruszono do 
prgy ję o in  je s io n ią  1939 r .  ś w ie c k i e j  woj­
skowej "o p ie k i11 (na \rabunkach A l Gapohe) , 
również na zasad zie  p o d zia łu  między S t a l i -  
noD ii H itlerem , zo sta ły  ca łk o w ic ie  z a ję te  
i  zsowiety zowano w lo c ie  1943 r . L itw in i, 
kiedy zobaczą l i ,  że ich  o f ic e r  a r ie  z o s t a l i  
uprowadzeni i  v/raz z tysiącam i innych oby­
w a te li  w ysłan i z nieznanym przeznaczeniem  
do R o s ji ,  i5o w sto li mscnvo przeciw ko so­
w ie ck ie  rządom w dniu n io n ie o k ie j inw azji* j

A n alogia  z Konachium s ta ła  s ię  rozpacz- | 
l iw ie  vridoczna w końcu 1943 u . , gdy anglo- j 
amerykańsko-so-wiookie k o n feren cje, naprzód 
w Moskwie, a p ó źn ie j w Teheranie, p rzeszły  
b ez jednego, słowa, upewniającego, żc  rząd  
s a .d eck i  b ęd zie  honorował we 1'schOdniej 
Huropie svro zobowiązania i  zasady Karty 
a t la n t y c k ie j .

Uwidocznia, s ię  ona również w jedno­
stronnych d ecyzjach  s ą d e c k ic h  w tych  re ­
jonach. Tr^y " r a je  b a łty c k ie , aozlcolwiak 
o ie szą  s ię  je s z c z e  dyplomatycznym uznaniem j 
i r z e z  Ameryką, są o f ic ja ln ie  traktowane 
p rze z  rząd  so-.dooki, jako " r o s y js k ie  te r y ­
torium ". ¥ ś .d o t lc  tych  przylcładoYr wydaje 
s ię  jasnym, że  żadne koncesjo, poczynione j 
pod naciskiem. b r y ty js k ic h  mentorów przez 
udręczony rząd  p o ls k i  n ie  rokowałyby na­
d z ie i  utrzym ania te r y t o r ia ln e j  in tegra ln o ­
ś c i ,  a nawet niem od logłosci P o ls k i w jo j  
skurczonych ^ a n io a c h . j

-oGo-

pr ztja^  i i i  p o jim a te
S~tosunki między Japonią a N lancami są 

p ełn e różnych zagadkowych ta jem n ic.
Pewnego dżdżystego id o  sennego ranka, w 

K ioto  przed grobom nieznanego ż o łn ie rz a  
k lę c z a ł  o t y ły , Irę-py Niemiec w mundurze 
generalskim . B y ł to  n iem iecki ambasador 
O tt, który \r' t a k i  upokarzający sposób 
p rz eprowudzał nakazaną nu p rzez B e r lin  mi­
s ję .  Miała, ona na c e lu  powstrzymanie na- j 
r a s t a ją c e j  w Jap o n ii n ie ch ę c i do nazistów . ; 
W ciągu  dwóch tygod n i b y ło  to  już dwudzie-« < 
s te  p rzed staw ien ie. W ygło sił on^też około j 
50 przemówień, mający oh przekonaó Japoń­
czyków, aby z a u fa li  H itle ro w i i  pod dali 
s ic  jego kierow nictw u. Bardzo mało jednak j 
Japończyków przęychodziło na te  zebrania^ a. j 
kontrolowana p rzez rząd  prasa n ic  zam ieś- j 
ciło . an i razu  te k s tu  przemówień O tta .

Ambasadorowi niemieckiemu w Tokio O tto- | 
w i n ic  udało s ic  pozyskać sym patii Japoń- j 
czyków do Niomaow. Tokio nigdy n ie  uzgad­
n ia ło  z Berlinem  swych planów podboju 
św iata . Gdy H it le r  zażąd ał drugiego fron ­
tu  przooiwko R o s ji,  Japończycy z a c z ę l i  po- 
stępowaó coraz b a r d z ie j zuchwale i  b e z c z e l­
n ie . Tokio n ie  dawało zbytniego ro zg ło su  j 
n ie z a le ż n o ś c i swój p o l i t y k i  od H itle r a , i

.gdyż w yrządziłoby to  w ie lo  szkody zarówno 
Ja.pończykon jak  i  Niemocne Lecz im moc­
n ie j  O tt i  n a z is to  .-/sep a je n c i  u s iło w a li  
przykuć Japonię do hitlemoy/skiogc rydwanu 
wojennego, tym b a rd z ie j Japończycy nicr.a- 
w id z i l i  ich . Nienawiść w ynikła z fa k tu , 
żc Niemcy m ie li  śm iałość pr zy mus zc zan i  a , 
że p o tr a fią  'cośkcw leik  wymusić na Japonii» 
N a z iś c i  mają byc nadludzmi, le c z  Japończy­
cy są -  synami n ie b io s . .

N iek tóre  powody n ien aw iści do Niemiec 
w ynikają z błędów H itle r a , inne zaś wywo­
dzą sic z fa n a ty czn ej w iary, żo św iętą mi­
s ją  Japończyków je s t  panowanie nad całym 
światem.

" 'J e ż e li  Japonia w ejdzie do wojny z Ame­
r y k ;  i  w. B rytan ią" -  p ow ied zia ł do autora 
członek ambasady n iem ieck ie j w Tokio na 
parę m iesięcy przed P e a r l Harbour -  "nasze 
dni tu t a j  są również p o liczo n e". Niedługo 
przed tym japoński m in ister pawe’id z in ł  do 
tego Niemca: "Ponieważ Niemoy są naszymi 
sojusznikam i,' p rzeto  będą m ie li  ton zasz­
c z y t , że będą ostatn im i b ia łym i, którzy 
zostaną i/ypędzeni ze "./schodu",

Japończycy mogą b_. c ty lk o  pro japońscy 
i  niczym w ię c e j, p rzeto  rząd  japoński za­
b ran ia  i  zakazuje w szystk iego , co mogłoby 
wzbudzić przyjaiaie  u czu cia  w stosiinku do 
N io n ie c . V/ każ dą roc znioo pr zy s tą p ie n ia  
Jap o n ii do -jjaktu trójporozum ienia agenci 
ja.pońscy probowuli zorganizować w ie lk ie  
m an ifestacje  w całym 'kraju* Rzęd japoński 
organizował sam jedną, uroczy s to sc  w Tokio

własnym z a k re s ie . Zebranie odbywało 
s ię  przy zamknięty oh drzw iach i  i lo ś ć  
obecnych v/ynosiło, k i lk a s e t  osób zaledw ie. 
Money p o s ia d a li  in stru k c je , że n ie  wolno 
•im wywoływać u czu cia  sympatii^, ozy -przy ja -  
zn i w sto  sutku do Niomiec lub Włoch« 
D zien n ik i d o sta ły  in stru k c je , żo n ie n ale­
ży zbyt w ie le  miejsca, poświęcać c a łe j  uro­
c z y s to ś c i.

Dwa la t a  temu Niemcom udało s ię  rano 
ozdobie u lic e  Tokio niem ieckim i fla g a m ic 
Popołudniu jednak w iększość tych  f la g  
zn ik ła . "Rozkaz p o l i c j i "  -  my ja  ś n i ł  ro - 
daktar Y/ielkiego jap ońskiego d zien n ika.

Niemicoka propaganda ra d io m  nio o siąga  
rpOi/nież żadnego e fek tu . Rząd japoński 
je s t  zdania, żo s ta c je  krótkofalow e w Ber­
l i n i e  są tak  potężne, że n ie  potrzeb a ro - 
transmitować tych  a u d y c ji na d łu g ich  f a ­
la ch , Z technicznego punktu w idzenia je s t  
to  s łu szn e . Lecz posiadanie k ró tk o fa lo ­
wych radio-odbiorników  je s t  karane w Japo­
n i i  -wiezieniem lub śm iercią*

Japoń czyk powszechnie nazyvnją Niemców 
"sępam i". K aryk atu rzyści używają symbolu 
sępa, jako symbolu Niem iec, Gdy ambasador 
niem iecki p ro te s tu je , otrzy: ni je  spokojne 
my ja ś n ie n ie , żo sepy to  to  aą w ła śc iw ie  
o r ły .

Niemcy zd o b yli to  przezw isko d z ię k i  
usiłow an iu  odbudowania niem ieckiego stanu



posiad an ia  na '/schodzie koszten  k r w i 'ja ­
p o ń sk ie j. V svvpin o z a s ie  Hieno;/ z a ż ą d a li 
od japónoj^kow prawa użytkowania dawąych 
wysp niem ieckich na P a cy fik u  ( a rch ip e lag  
wysp Moj?ian skioh  i  K aroliń skich ) jako "baz 
do atakowania St* Zjednoczonych. Zażąda­
l i  te ż  znacznego u d z ia łu  w Indiach Holen­
d ersk ich  na podstawie okup acji H olan d ii. 
W reszcie z a ż ą d a li k o n c e s ji gospodarozyoh 
w okupowanych p rzez Japonią cz ę śc ia ch  
Ghin.

Odpowiedź Japończyków Hyla grzeozna, 
le c z  stano/oze odnowna.

Ken T surami, s z e f wywiadu japońskie ;o 
w S ingaporo, a przodten w* P o a r l Horbour, 
o a łk ie n  swobodnie w ypo/iadał s ię  na temat 
Niemców. "Japonia wlane i / i  e n ie  na 
sprzymierzenowv. Po p ro stu  n ic  wolno j e j  
mieć sojuszników* ¥ c z a s ie  ̂ pierwsze j  
wojny .światowoj pr z e p ę d z ili& iy . Nie: <oo\y z 
P a cy fik u , Byłoby szaleństwem pozw olić i:i 
w róoió,"

Gdy H it le r  napadł na R o sję, niem ieckie 
n iebezpieczeństw o d la  Japończyków zaryso­
wało s i ;  w y ra źn ie j. Gdy armia niem iecka 
posuwała s io  ku Moskwie, Japończycy zaozę 
l i  zdawać sobie  sprawo, że ten  znieńaw i • 
dzony so ju szn ik  noże stan s ię  ioh s ą s ia ­
dem na S y b e r i i  -  i  Tokio może zn alezc s ię  
w zasięgu  jego bombowców.

¥osukę Matsuoka, japoński m in ister 
spraw za.graniczny oh, p a / i o d zia ł: "H it le r  
je s t  największym niebezpieczeństwem  dla. 
n a sze j s\:i t e j  m is j i ,"  K i ł  on o so b iste  
powody do ta k  r-orzkie j  uwagi. ¥ r ó c i ł  
w łaśn ie  z B e rlin a , gd.zie H it le r  o b ie c a ł ' 
mu, że W. B ry tan ia  b ęd zie  pokonana w c i ą ­
gu trz e c h  m iesięcy . Na 'skutek s u g e s t i i  
H it le r a  p o d p isa ł z R osją  pakt n ie a g r e s ji .  
" H it le r  z r o b i ł  ze mnie durnia." -  przy zna-- 
wał s ię  Matsuoka piyv/atnie -  "u ży ł mnie 
jako t-arczy, aby zaatakować R osjo . Leoz 
my nigdy n ie  za.ponmiiąy t e j  l e k c j i . "

Gdy Niemcy p o n ie ś li  pierv/sze zimowe 
p orażk i, Ja.pońo^/oy o d etch n ę li. D z ie ln i­
k i  japońskie o; konnymi t y t k a m i  o g ło s iły  
k lęsk ę  niem iecką w R o s jią  Dyplomaci w 
B e r l in ie  do 3 t a ł  i  p o lecen ie  u ła tw ie n ia  ja -  
pońskia dziennileom p rz e s ła n ia  wiadomości 
z pominięciem cenzury, a. to  w tym- c e lu , 
aby i  publiczność japońska mor^a n a cie ­
szyć sic; szczegółam i k lę s k i  N iem iec. Im 
d łu ż e j Nienqy b i j ą  s ię  z R o sją, tym ł a t ­
w ie js z a  je s t  droga. Ja.ponii do panowania 
nad św iat a  .V

Tłooby są pouczająo-ą le k c ją  d la  Japoń­
czyków; p r z y l łs d  ¥łooh j c 3t  p rze stro g ą  
przed zbyt śc is ły m i stosunkami z H it le ­
rem. Japończycy w iedzą, że H it le r  masowo 
na.syła do Japo n ii swych agentów, tak  jak  
p o s y ła ł ich  do T/łoch. Po s ta n d .d li  jednak 
że o i  agono i  nigdy n ie  osiągną zbyt w ie l­
k ic h  wplÿwow» P rze sz ło  dwa ty s ią c e  p o l i ­
c ja n t  6v/ w Tokio p iln u je  s t a le  sztab u  am­
basady n ie m ie ck ie j, l i c z ą c e j  ponad 300

osób person elu .
"Niemcy n a u czy li nas b l it z k r ie g u  i  da~ 

i l i  nam plany tocłm iczne samolotów M esser- 
‘j sohm itta" -  ośvdajdczył a u io r a d  japoński 
. m in iste r  spraw zagraniczny oh Hassayulci 

Tani -  " le c z  gdzie i  kiedy użyjecy tych  
samolotów, zdecydujemy sami. Nie b ę d zie -  

! i:y to le r o w a li żadnego wtrącania. s ię  d.o 
i p o l i t y k i  naszego rządu, który posiada mą- 
j drośó bogów,"

Niemcy skarżą s ię ,  że Ja.-ońozycy b ar­
dzo dntkliv.de krępują  ich  swobodę ruchów.

| tV c z a s ie  cw iczeń wo jslcavych n ie  wolno im 
i p rzez szereg  godzin wychodzió z domów.

N ic  mają dostępu d.o japońskich fa łn y k , 
j gdzie p racow ali przedtem jako te ch n iczn i 
j d.ora.doy. N ie wolno k i  podróżo/ac bez 
1 sp ecja ln ych  pozwoleń. P o l ic ja  ja.pońska 
| c z ę sto  rew iduje m ieszkania Niemców, a 

kupcy ja.pońsoy odmawiają sprzedaży żywno­
ś c i .

dod.atku o s ta tn io  Js.pońazyoy o g ł o s i l i  
zasady swej p o l i t y k i  w stosunku do n ie -  
Japończykow, z Niomoaxii w łą czn ie , na. t e ­
renach świeżo okupowanych na P a cy fik u . 
"Tvs^/stkie pr zodsiębiorstwa.,' bodące w łas­
n o ścią  nic-Japończyków, mogą byc prowa-' 
dzone 'nadal cod. warunkiem, że ża sto su ją  
s ię  d.o wskazówek ja.pońskiej p o l i t y k i  han- 

| d.lowej i  przemysłowe j .  Te, k tó re  odmówią 
współpracy, będą uważane za. w łasność n ie -  
przy ja .c io lsk ą  i  ulegną k o n fisk a c ie . K ie­
ra .n ic y  p rzed sięb io rstw  bęclą tra k ta / a n i 
jako obywatele państw n ic  przy ja c ie ls k io h  
i  odpowiednio u karan i."

Duża d oza  ja.pońskiej niena.w iści wyni­
k ła  z dążenia. H it le r a  d.o k o n tr o li  Japo­
n i i ,  le c z  j e j  główną przyczyną je s t  ja ­

rsk o . pogarda i  nienaw iść dla. całej) b ia ­
ł e j  rasy i  d la  w szystk iego , 00 Japończycy 
uważają zd ra sę  lu/dzką. Sami bowiem są 
ra.są boską, uprawnioną do ponarania nad 
innymi.
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¥ czym P o lsk a  podziemna w id z i 
G. d l  ‘NO j i B B Ż K Ć i

Leż;/ przed nami k i lk a  podziańnych wy- 
j davmiotw Ruchu Mas Pracujących  w P o lsc e , 
j oma;. ; i : . jący ch warunk i^ jo  j  wy z wolenia i  

i r  zy s z ł  ego b e zp iec zeństv/a.
B ezpieczeństw a tego  szuka P olska  Pod­

ziemna. przed.e wszystkim  w t a k ie j  organi­
z a c j i  powojennego ¡świata, k to r  aby -  jak  
p is z e  "w.R.N. " -  postawiła. przed narodn- 
mi " w ie lk ie , tw órcze plany , zam iast 
laiowon wojenny oh, zasady. w s ó łd  z ia ła n ia  
uzajamnego, opartego na rów ności i  po- 
szcn a .rn iu , zam iast in t iy  g i  po&szozuwnn." 
Z d.o świadczeń ubiegłego  okresu p o l i t y k i  
w ięd. zy nar od.ave j  po tra k ta d io  w ersalskim  
Ruch Mas P racu jących  \vyoiągnął nauki, jak  
odsunąć od św iata  g ro źb ę 'n a /e j wojny, 
która. byłaby nieunikniony konsckwenc ją  
powtarzania. dawny oh błędów.
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"W łaśnie te ra z , gć!y wojna z b liż a  s ię  
ćlo swego ro zstrzy g t jącffgo końca"- o s trz e - 
oa !,Gwandic. Ludorvnł -  imisiiy c ią g łe  prze­
strzeg ać mrzed zabójczym w skutkach dzie--* 
leniem pońst.7 i  n 'roC.6- r na małe i  w iel- 
k ie b 1 ^Tylko współprac a w szystkich noro- 
dcrv/, rowryoh i  w o la c h , noże byc gv/sran~ 
c ja  trw ałego i  sprawiedliwego pokoju, 
który zabezpieczy wszystkim ludom m/olnosć 
i  b e zpieo zeństwo. Puch Mas Pracu jący oh 
rozumie, że każde odstępstwo od t e j  zas.*v- 
dy zmusiłoby znów -  ja k  to  przewiduje 
"Robotnik w L a lc e ” -  dc w ysiłku zbro jeń  i  
szukania n  - jr o z a  .itszy  ch dróg, aby  bron ie  
swej n ic p o n ie .ło s c i" , a tym samym kryłoby 
w sobie grozę powtórzenia d z is ie js z e j  
t r a g e d ii  św ia ta ." D latego więc przeciw­
stawić. ts is  stanowczo np. próbie ‘mnektewo.- 
n ia  państw bot'tyokich przez R o sjo , tw ier­
dząc, że "p o stu la t w olności krajów, k tó re  
d z ię k i r e z o lu c ji  vyzw oliły s ię  sp>od pano­
wania R o s ji ,  mrusi być postulatem  oalego 
dcr.iokraty c znego św iata. "

Drugim mocnym f i l 'r e m  iarzyszłego b ez­
pieczeństw a P o ls k i  ma być, zdaniem p o l­
skiego ruchu rob otn iczego, "fed eracyjn e  
powiązanie P o ls k i z sąsiadam i z północy i  
południa d la  -wspólnego b ezpiec zenstwa i  
wspólnego ro aw in iq cia  w szystk ich  mate­
r ia ln y c h  i  duchowych s i ł  tych  krajów ." 
Ruch ton zad je  so b ie  sprawę 'z  tego , żo 
plany fed o racyjn e napotykają na w ie lk ie  
trud n ości w ich  r e a l i z a c j i ,  oraz żc os­
ta tn io  "dyplom acja sowiecka z całym ro z­
pędem torpeduje plany fe d e r a c ji  środkowo- 
e u ro p e jsk ie j, na.zywając ją  nową próbą 
kordonu sanitarnego wokół R o s j i ."  Mimo 
ruch rob otn iczy podtrzymuje swe x^zekona- 
n ic j  że  "dążenie do s c a le n ia  drobnych na­
rodów w w iększo fe d e r a c je , na zasadach 
"w olni z wolnymi, równi z równymi", musi 
byc postulatom  nowego ż y c ia  w E uropie."

P ró s z c ie  trzec im  fila re m , na którym 
Y/spierać s ię  ma n iep o d leg ło  so i  bezę.me- 
c zens two P o ls k i je s t ,  w opdnii Ruchu Mas 
P racujących , zdobycie d la  n ie j  ta k ic h  
p rzy sz ły c h  gran ic , k tó re  broniłyby ją  
przed jednoczesnym najazdem niemieckim z 
rożnych stron . tym c e lu  ruch ro b o tn i­
czy żąda w łączen ia  do P o ls k i Prus Wschod­
n ich  i  Gdańska, ro z sz e rz e n ia  “p o lsk iego  
Pomorza i  zesp o len ia  z P olską  ca łe g o  gór- 
n o śląsk iego  okręgu przemysłov7ego. To os­
ta tn ie  pozw oli zjednoczyć wszy s tk ic h  Po­
laków, a jednocześnie  powiększy pot ono jr-2 
jarzemysiovy P o ls k i, a -irym samym c a łe j  
srodkcwo-wschodnioj Europy. Domaga, s io  
tak że  "obronienia, n a sze j w schodniej gr-a- 
nicy i  zorganizowania, w sp ó łżyc ia  z Ukra-* 
ino a n i i  B iałoru sin am i na zasada.ch pełne­
go r  6, noupr awni en i a ."

Warunkiem n ie  zbędnym zagwarantowania 
n ie p o d le g ło śc i i  b ezpieczeństw a musi być 
zarazem wewnętrzne pr* zeks zta d ce n ie  p o ls k i  

w kierunku dem okracji p o lity c z n e j i  spo­
łe c z n e j .

much Ima.s Praoującętoh, ro^aa&nujao-wnoż- 
; 1  iw osci dobiegania do końca d z ia ła ń  wojon- 

nyoh obozu sprzym ierzonych, podkreśla, że 
uzy skonie ostatecznego z\y carstw a wymagać 
b ęd zie  je s z c z e  w ie lk ic h  w ysiłków  a lia n c ­
k ich , a przede wszystkimi bodaj najw ięk­
szego u d zia łu  państw, ¿aodbitych p rzez A  
Niemcy. ^"One to  w łaśn ie , a wśród n ich  i "  
nasz naród, w alc zący w worunka.ch prawie 
beznadziejnych, mają prawo do zagwaranto­
wania n ie p o d le g ło śc i, c a ło ś c i  oraz b ez­
pieczeństw a g ra n ic ."  P o ls k i Ruch Robotni­
czy z całym obozem sprzym ierzonych prag- 

j n ie , aby p rzy sz ły  pokój prą;/niósł i  umoc- 
| ń i ł  v/ p e łn i  te  gw arancjo." i l e  l i c z ą c  na 
i naszych p r z y ja c ió ł  -  p isze  "Gwardia Ludo- 
j wa" -  nauczeni dos\zia.dezeniem w rześnia 

l cJ3S>r.,  'zbrójmy s ię  i  twórzmy -własną sa~
I miodziolną s i ł ą ,  gotową do p o d jęcia  w a lk i 
I 0 nasze Prawo, któro  je s t  prawem także 
i w szystk ich  narodów i  v  imię którego P o l- 
; stoi piorv*-3Za w zw iecie , r z e z  św iat opu- 
; szczana, p rzećiw staw iła  s ię  c a łe j  potędze 
: Niemiec h it le r o w s k ic h ."
| “ OCo-

syoz&cśó » /s b 5. '¿mor' s o -t a k i e j
W jednym z kw ietnie,r/ch numerów tygod n i­

ka L n e r ic a "  znajdujemy następująco uwagi 
sprawie r e w e la c ji  " n i cymo z..ras zc żeńca."

Lr awc żonko: .,
•"S talin  w dalszym ciągu  k ie r u je  swymi 

i kom unistycznyni towar zyszami w innych kra- 
| Ó^h,  ./niosek ten uzyskuje s i ln e  podstawy 

w • związku z sonsacry jnym złożeniem  urzędu 
p rzez jednego z urzędników S o w ieck ie j Ko­
m is ji  Zakupów w Waszyngtonie, Być może 

.P* Krawczunko je s t  sobie poprostu zg p y ii-  
vyn penem. B ędzie  on ś c ią g a ł na s ie b ie  
b an d zie j dosadne miana, póki jogo poprzed ­
n i  p r z y ja c ie le  n ie  z a ła .t .ią  jego : sprany > 
Niem niej jednak, ponieważ zajmował on w 
R o s j i  stanowiska urządewo, osw iadczenie 
jogo winno być dokładnie przestudiow ane. 
T w ierd zi on, że z rze k ł s ię  urzędu, bo "n ie  
mógł już podtrzymywać dwulicowych manewrów 
polityczn ych,- któro jednocześnie zm ierzały 
do v s  .jołpracy ze S t .  Z jednoczonymi i  z W. 
B ry ta n ią , i  dążyły do celów, niezgodnych 
z taką m/spółpraoą." pobieżny rzu t oka na 
d z ia ła ln o ś ć  p o l i t y k i  so w ieck ie j na scen ie  
światowej w :ciągu  o sta tn ic h  k ilk u  m iesięcy 
b an d zie j n iż  potw ierdza słu szn ość zdania 
us tę . u ją ć  ego urzędnika: "Nowa t  orr.i ino 1  o g ia  
aemiokratyczna, stosowano. p rzez Moskimę, 
je s t  ty lk o  rrinewrem." W iciu obserwatorów, 
n ie  w yląc za  jąo  na ¿większy ch zwolenników 
wspó/łparcy z R osją, żyw iło  podobno podej­
rzenia., a le  gw oli t e j  bardzo ważnej wspoł- 

r r c y  w ah ali s ic  oni głośno te  p o d ejrzen ia  
w yrażać. p. Lnawczoko ox)iiscił R o sjo 1 do-
p ie ro  przed 7 m iesiącam i, -..de c ły b a  w ięc, 
co m/cw/i, t d c r d z ą c ,  że "naród r o s y js k i,  
jak  poprzednio, poddany■ ju s t  niewypowie­
dzianemu uciskow i d  okrucieństi-m .. .  jego 
przyvrodcy olałanują go w sprawie clcm entar- 

' iy c h  swobód p o lity czn y ch ."


